Tro G ROK 1840 
N” 291. 
Fisto to wychodzi codziennie oprócz niedziel 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowsliiego. 


Jmosa Rzywsk!E 
Jutro Nemezyusza M. 


PIĄ TEK 18 GRUD NIA. 


| — 


Zaliczenie na (rzy miesiące złotych dziesięć, 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedyuczy 
groszy dziesięć. 

Imiona SŁawiaNSKIE, 


Jutro Mścigniew. 


GAZETA KRAKOWSKA. 


MERO Ja o 


p e a M I ŘŘM =" 


A A 


OBSERKWACYŁ METEOROLOGICZNE. 


3 Barometr Stopnie a Q 
Dzien | 2500 Kienumu- adi. Psycho- : Zjawiska 2 
s raaraa TAES Wiatr Stan Atmoslery | napowietrzne i różne 
godzina Paryzkićj Rasta» metr uwagi 
6277 %'224]— 21, 8:0, 241PPn Zachodni slaby | Chmury Mgła 
m 2 5, 558|— IB, 0.6, 37! Zachodni słaby „Pogoda z Chmurami Mgła 
10 UMA 2, 300, 65 ZPI Zachodni słahy | Poclimurno 


o Wiadomosci zagraniczne, 


— Wićdeń 2 Grudnia, — 

Listy z Konstantynopola 18 listopada do- 
noszą, Że namiestnik w Diarbekir Zekeria 
pasza, z wojskiem swojem zostejącem pod 
jego rozkazami wyruszył przeciw Aleppo, i 
Że w tém mieście znajduje się bardzo mały 
garnizon egipski. Na drodze z Bir do Alep- 
po, Egipcyanie kilkakrotnie byli napadnieni, 
przez beduinów snujących się aż pod same 
mury tego miasteczka. Zresztą reporta nae 
deszle turecką pocztą nie podają nic wa- 


żnego. 

TR zisak, W tej chwili nadeszła tu na- 
der ważna wiadomość, że Egipcyanie opuścili 
miasto Aleppo. 


— Odessa 15 (27) Listopada. — 

Wiadomość o ustąpieniu Egipcyan z Ada. 
ny, Tarsusi wąwozów Tauru, po zajęciu tych 
miejsc przez władze sultana , potwierdza się, 
Oprócz tegn otrzi mano doniesienia o poddae 
niu się miest Kaliisy i Antyochyi, gdzie zas 
brano Znaczne zapasy Sukna i ryżu, Miesze 
kańcy Alepu nie wpuszczeją do swego mia- 
sta oddziałów Egipskich, przeciągających mi» 
nio tegoż, wcelu połączenia się z lbcahimem 
paszą, Ibrahim sebrawszy koło siebie do 18,000 


Żołnierza, stoi blisko Balbeku, w miasteczku 

ahle; pustoszy okolice i jeśli wierzyć mo» 
Żna dochodzącym wieściom, okrutnie się obs 
chodzi z mieszkańcami Syryjskiemi, którzy 
mu w ręce wpadną. Z resztą położenie je- 
go jest najkrytyczniejsze; odciętym został 
od Egiptu, nie tylko przez zajęcie Akry, ala 
i przez powszechne powstanie otaczających go 
plemioo góralskich i równinowych: Druzów, 
Maronitów, Metualisów i mieszkańców Na» 
pluzu. 

— Pauryż 3 Grudnia. — 

Dzienniki zswiereją teraz obszerne ra- 
porta o wypadkach na S. Helenie przy oko» 
liczności wydobycia zwłok Napoleona, z któ» 
rych aastępujęce szczególy wyjmujemy: 

»W dniu 8 października rano, to jest w 
66 dni po wyjeździe z Tulonu, s 24 po od- 
płynieniu z Bahia, fregaty Belle Poule i Fa. 
vorile ukazały się pod miastem Jamestown. 
Po całodziennem lawirowania (krążenin przy 
brzegu) udało się xięciu Joinville w blisko» 
ści lądu wyborne miejsca do zarzucenia koe 
twicy znaleść, Dwa tylko okręta wojenne 
znajdowały się w porcie, frencuzki bryg Ore- 
ste i angielska galiota Delfin, która w dnia 
21 maja wypłynęła z Portsmouth i przywio» 
zła pierwszą wiadomość o wyprawie francus- 
kiej do S$. Heleny. Nim jeszcza fregata 
Belle Poule rzuciła kotwicę, przybyli ofice- 


+ 
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rowie głównego sztabu gubernatora, jenerała 
Middlemore, z kapitanem galioty De/fiu na 
pokład fregaty dla powitania xięcia. Guber- 
nator zatrzymany był w swojem mieszkaniu 
ciężką słabością i kazał przez swego syna i 
udjutania porucznika Middlemore ofiarować 
xięciu i jego orszakowi zamek Jamestowne, 
ktory podług otrzymanych z Londynu roz: 
kazów został w tym celu przygotowany. W 
dniu 7 pazdziernika o godzinie 9 z rana wy- 
siadł xiążę na ląd, w towarzystwie komene 
danta Mroaux, swego adjutanta, jenerałów 
Bertrand i Gourgaud królewskiego kommis- 
Sarza pnnaRohan Chabot, panów Lascazes i 
Morchand, kapelana fregaty Belle Poule xię- 
dza Coquerreau i wielu oficerów trzech stat» 
ków. Cała osada stała pod bronią. Xiąże 
udał się do zamku gdzie zostały mu przed= 
stawione władze, a potćm pojechał konno 
do Platation House, do gubernatora który 
ciągle jeszcze nie mógł wychodzić z swego 
mieszkania. Po krótkićj konfereocyi wzglęe 
dem jego missyi i środków osiągnięcia jej 
celu udał się xiążę do grobu Napoleona w 
Longwood, W dniach I1, 12 i 13 podczas 
gdy królewski kommissarz układał się z wła 
dzami angielskiemi względem potrzebnych 
środków, ku odkopaniu i przeniesieniu zwłok 
Cesarza, garnizon trzech staków francuzkich, 
małemi oddziałami prowadzony był do grobu 
Napoleona. Panowie Bertrand, Lascazes, 
Gourgaud i Marchand , zwiedzili w tych dniach 
wszystkie te miejsca w których często towa* 
rzyszyli Cesarzowi, i wszędzie dawano im 
najpochłebniejsze oznaki uszanowania i przy- 
chylności mieszkańców wyspy. Dzień 15 
października; jako 25 rocznica przybycia do- 
stojnego wyguańca na wyspę S. Heleny prze- 
znaczony byl do uroczystego przeniesienia 
swłok jego. Po południu poprzedniego dnia 
sprowadzono na dolinę gdzie się grób Cesae 
rza znajdował, trumny przywiezione z Fran- 
cyi na pokładzie fregaty Belle Poule, kara” 
wan zrobiony na miejscu z rozkazu guber- 
natora, i rozmaite przedmioty do roboty poe 
trzebne, O godzinie 10tej wieczorem, osos 
by, które ze strony Francyi przeznaczone bye 
ły być obecnemi przy odkopaniu zwłok, wye 
siadły na ląd, i udały się do miejsca grobu, 
Względy wyższej przyzwoitości nie dozwo* 
liły xięcia Joinville stanąć na ich czele, Po- 
niewaź wszystkie czynności až do przybycia 
trumny Cesarskićj na miejsce przeniesienia 
na pokład, miały być wykonywane przez ob» 
cych żolnierzy, przeto xiążę osądził, że ja« 
ko dowódzca wyprawy, nie powinien być os 


becnym przy operacyach, któremi nie miał 
sam kierować i dla tego postanowił nie ukae 
zać się na ziemi angielskiej tylko ris czele 
swego głównego sztabu okrętów francuzkich 
i w położeniu, któreby mu dozwalało same- 
mu objąć kierunek oznak czci, które miał 
polecenie oddawać zwłokom Napoleona. Je- 
nerałowie Bertrand i Gourgand, pp. Chabot, 
Lascases, Marchand, Artur Bernard, xiądz 
Coquerreau i jego dwaj chlopcy chórowi, 
panowie Saint Denis, Noverraz, Pierron, 
Archam i Dovet, tudzież doktór Gaillard le» 
karz fregaty Belle Poule, znajdowali się przez 
cały czas odkopywania wewnątrz ogrodze» 
nia grobu. Dolina od wschodu słońca ob- 
stawioną była przez żołnierzy garnizonu, któ- 
rzy mieli rozkaz nio wpuszczać nikogo kto 
nie mial pozwolenia wydanego przez jedne» 
go z koimuissarzy. Jenerał Middlemore zle: 
cił to kapitanowi inżynierów Alexandryi i 
ten oficer tudzież pięciu urzędników miejsco- 
wych, przyjmowali kominissarzy francuzkich i 
innych wysłańców Francyi. 
(Dokoziczenie | "stąpt). | 

Jeden ztutejszych dzienników czyni uwae 
gę, Że uroczystość przeniesienia popiołów 
Napoleona przypadła w dniach sławnych w 
jego zawodzie cesarstwa, w których bitwy 
pod Jena i Lipskiem miały miejsce. W dwa- 
dzieścia i Siedin lat po grzmocie dział pod 
Lipskiem, który pogrzebał szczęście wojene 
ne Napoleona, zagrzmiał na drugićj poikuli 
ziemskiej huczny odglos sławy, kiedy jego 
popioły z miejsca wygnania wyjęto, dla po- 
wrócenią ich, na ziemię ojczystą, którćj on 
jak słońce sławy przyświecał. 

Wczoraj xiążę i xiężna Kapui przybyli 
do Paryża. 


KRozmaltosci. 


SUŁTAN KAZAŁ SIĘ MALOWAĆ. 7 

Zagraniczne dzienniki wspomniały jaż kil- 
kakrotnie o młodym utalentowanym ntolarzu 
H. Kretschmer, któcy z Egiptu przybył do 
Konstantynopola, iztamtąd doniósł już swojej 
rodzinie w Prusach że pusacze się wkrótce w po 
dróż do rodzinnego kraju, kiedy w tôm otrzy” 
mał za pośrednictwem posła pruskiego Fa 
biego Koenigsmsark wezwanie od snitana; sby 
portret jego odmalował; nie mógł się tang 
żądaniu opierać i przez tojego odjazd gosta 


odroczony: Ta umieszczamy własny list pa: 
na Kretschmer datowany z Bujekdereb, 28 
października r. b 

»Mój portret sultana jest juž gotowy, poe 
dobny, a co jesi główną rzeczą, sułtau jest 
z niego zadowolony. Bozwolił mi odrobić 
jeszeze Z niego kopię, którą w ciągu dzie- 
sięciu dni spodziewam się skonczyć; wezmę 
ją z sobą, aby zajmujący obraz tego godne» 
go milości monarchy przez litografię podać 
publicznośi niemieckiej. Sułtau spytał mię 
kilka razy czy podług gotowego już portretu 
mógłbym odmolować go w postawie stojącej 
albo na koniu, nie potrzebując żeby on sam 
musiał mi jeszcze siedzieć do odwzorowania, 
powiedziałem iż mogę to uczynić i być.unoże ża 
Abdul Medszid będzie jeszcze takiego por- 
tretu odemnie Ządać. Jeśliby do tego nie 
przyszło, to w połowie'listopada wyjadę stąd, 
i jak najspieszniej polecę ku wam, bo już 
mi się zprzykrzyła ta ciągła włóczęga. Ale 
dopelnić woli sultana stało mi się powinno» 
ścią; dla jego delikatnego i uprzejmego a: 
bejścia ze mną, nie licząc nawet zysku 
jaki mam przytem. Jak bardzo zajmujące 
było dla mnie to malowania sułtana (poświę: 
cił on w kilku posiedzeniach około sześć go- 
dzin temu obrazowi) potrzebowaibym wielu 
arkuszy na opisanie tego. Opowiem tylko 
pierwsze moje przedstawienie w dniu 15 paź: 
dziernika. 

Mieliśmy o 4 godzinie tureckiej ( podług 
nas około 9 przed południem) stawić się w 
seraju, a mianowicie, w nowym zamku wy- 
budowanym przez sultana Mahmuda. Nasz 
poseł, hrabia Koeoigsinark był tak łaskaw, 
Ze przydał mi za dragomana pana Testa je- 
dnego z swoich sekretarzy, Wdaliśmy się z 
powodu potrzeby zabrania z sobą różnych 
(i Zie w kaiku (gondoli tureckiej) przez 

osfor, a ponieważ przeciwny wiatr mógl 
łatwo odwlec naszą podróż wyruszyliśmy 
przeta już o godzinie 5 z rana i o 8 szczę- 
śliwie przybyliśmy do Seraju. Znujduje się 
tam przybudowanie do którego z Bosforu 
wspaniałe wschody marmurowe prowadzą i 
gdzie znajdują się pokoje do przyjmowania 
cudzoziemców. Slużbe pośpiesznie przenio* 
sła nasze pakunki do zamku i poprowadziła 
nas do wewnętrznych pokoi po wspaniałych 
kobiercach rozeslanych od samych drzwi 
wchodowych; urządzenie tych pokoi było w 
poł europejskie w pół tureckie. W pokoju 
do przyjmowania przeznaczonym znajdowały 
się dywany, sofy, wspaniałe lustra, konsole, 
zegar? tylko zupelnie nie bylo stołów. Po- 


dano nam długie fajki z bursztynami w złoto 
osadzonemi i kawę w porcelanowych małych 
filizankach z srebrnemi podstawkami, i zo- 
stawiono nam albo raczej mnie tylko bo pan 
Testa znał już ten salon swobodę podziwia- 
nia przedmiotów które około siebie widzia. 
łem i cudownych ogniw łańcucha mego losu 
który mię przyjaźnie w spokojnej cichości 
domu moich rodziców nad brzegi wschoduie« 
go morza przez Wlochy, Grecyą, Egipt, do 
wspaniałego seraju cesarza tureckiego po» 
prowadzil. Tego nie wyspiewano mi przy 
kolebce. Wprawdzie mogłem zastósować do 
siebie wiersz Wirgiliusza., 

Per varices casus, per lol discrimina res 
rum ale los częściej mi przyjaźnie uśmiechał 
się niż złośliwy minę okazywał. 

Kilka godzin minęło i zdawało się że nikt 
się o nas nie troszczy i nastąpiło trudzące 
oczekiwanie tego co ma nastąpić. 

Sultan był jeszcze w swoim haremie, nie 
można więc było zameldować mu o naszem 
przybyciu. Okna salonu w którym znajdo= 
waliśmy się, wychodziły na Bosfor; rozrywką 
naszą było wyjrzeć jak się burze wzno» 
siła, co godzinę stawała się gwałtowniejszą 
aż nareszcie żaden już statek nie ważył sią 
wysunąć % złotego roga, (tak zowią Turcy 
port Konstantynopola) i wały pieniste biły już 
w marmurowe wschody na które wylądowa» 
liśmy. Nadeszło południe, podróż morska 
zaostrzyła mój apeiyt a jednak jedyną dotąd 
moją pociechą była nadzieja wspanialego o- 
biadu, który oczekiwał nas za powrotem do wiej- 
skiego mieszkania hrabiego Koenigsmark , a 
który przygotowany tam był dla uroczystego 
obchodu rocznicy urodzin naszego drogiego 
króla. Nadzieja moja że sułtan nie tylko 
dziś, ale choćby w innym duiu zaszczyci mię 
posiedzeniem, znikła zupelnie , nie śmiałem 
prawie spodziewać się że otrzymani posłu= 
chanie, i że wtenczas jeszcze odprawionym 
zostanę w kilku słowach, a inoże nawet nie 
będę przypuszczony. W takim razie nie po- 
zostawało mi nic innego, jak powrócić wśród 
burzy, na nie zbyt i tak bezpiecznym kaiku 
i zapomnieć przy kielichu szampana za zdrowia 
naszego króla o przykrych godzinach ocze« 
kiwania, burzy, głodu, niebezpieczeństwach 
przeprawy i moich zawiedzionych nadziejąch, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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SEKREIARZ JENERALNY SENATU RZĄDZĄCEGO IDYREKCYA OGÓLNA SZPITALI 
Wolnego Miastu Krakowa i Jego Ukręgu. W Wolnóćm Miescie Krakowie. 
Na mocy upoważnienia Rządzącego See Podaje do publicznćj wiadomości, iż a 


natu do Nru 7084 D. G. S. wydanego; Se. dniem 1 stycznia 1841 r. jest do wydzierża- 
kretarz Jeneralny Senatu ogłasza niniejszym Wienia przez publiczną licytacyą in plus na 
konkurs na posadę nadzorcy filialnego domu lat trzy dom na Kazimierzu pod L, 16 aiojący 
pracy w Jaworznie z pensyą roczną w kwo- do szpitala BB. Miłosierdzia należący. Pre- 
cie złp. 1000 oznaczoną i emolumentani w tendenci do téj dzierżawy w dniu 19 grudnia 
mieszkaniu i opale, z obowiązkiem trudnienia b. r. w godzinach od Iltój do Jszćj złożą 
się żywieniem ludzi w domu wspomnionym  deklaracyą opieczętowaną, obemującą ile 
osadzonych za opłatą po groszy 12, od oso- Więcćj nad kwotę 800 złotychp. rocznego 
by dzienaie aż do czasu kiedy Żywienie to CZynszu ofiarować Są gotowi, w Sekretaryacie 
w entrepryzę będzie mogło być wypuszczonem, yrekcyi ogolnićj szpitali, gdzie także wa- 
Mający chęć ubiegania się o powyższą po: runki dotej dzierżawy odnoszące się, każde» 
sadę zechcą podania swe na stemplu ceny o dnia rano odczytać mogą. 


złp. dwe, dowodami kwalifikacyj opatrzone Kraków d. 9 grudnia 1840 r. 
w biórze podpisanego w przeciągu dni 14 Za Pzezydującego 
złożyć; po upływie termina tego konkurs J. Księżanski. 
zamkniętym zostanie, (3r.) Za Sekretarza Waniewicz, 
Kraków dnia 9 grudnia 1840 r. NOW EIADR = uma SAW ©. GM 
(3r.) DAROWSKI. NBA 


'TnvBUNAŁ I. INSTANCYT. 
; Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
DyREkcya OGOLNA SZPITALI 


L N 2 A Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
W Wolućm Miescie Krakowie. | Wzywa mających prawo do Sib po 
s Zawiadamia „publiczność, iż czyszczenie Katarzynie zŃSztumerów Rosmaniój w r. 1796 
bielizny w Szpitala BB. Miłosierdzia przez w Krakowie zmarłej, ażeby w termie 3ch 
publiczną licytacyą da minus na jeden rok miesięcy zgłosili się z stósownemi dowodami 
poczynając od dnie 1 stycznia 184! roku W do Trybunału, po odebranie z depozytu są: 
przedsiębiorstwo wypuszcza się, do którego dowego obligu na złp. 1524 gr. 24 na dos 
warunki w Sekretaryacie ldyrekcyi ogólnej, brach Poręba w Okręgu Miasta Krakowa, 
każdego czasu są wolne do przejrzenia. Kto tudzież drugiego. obligu na złp. 242 10 na 
przeto jest w chęci PCA tej entrepryzy, domu Nro. 256 przy ulicy Gołębićj zabezpie» 
złoży w dniu 19 grudnia b. r. w miejscu do- czonych, oraz kwoty zł. 190 w gotowiznie 
piero rzeczonym deklaracją opieczętowaną, i w massie Katarzyny Rosmanićj zalegających, 
wyrazi w niej, jak wiele od ceny rocznego pod rygorem przyznania rzeczonćj massy skar. 
Wynagrodzenia, którą Dyrekcya ogólna w bog; publicznemu 
kwocie 300 złp. naznacza ustępuje. „A k 


Ner 241 D. O. Sz. 


REków dnie 9-grudnia 1840. Kraków d. 23 listopada 1840 r. 
Za Prezydującego „Zastępce Prezesa > 
J. KsiężaBski. Sqdzia App. M. SoczyńŃski. 
Gr.) Za Sekretarza M 'aniewicx, r.) Z. Sekr. Tryb. Brzeziński | 
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PE A T™R Wkrótce ma być dany ulubiony s teatru war- 
„Wczoraj dla mrozu widowiska nie było; szawskiego balet: Wesele w Ojcowie. 
dzi 2 powodu słabości JPanny Ciehockiej 
W miejscu: Szpada mojego Ojca, komedya w 
2ch aktach: Kominiarze, komedyo opera w 1 


Niżejpodpisany ma honor donieść prześwie= 
tnêj publiczności, iż z powadu ara >. 
je: Mi ; An E NĆ > kiej (Ni prawdziwego tyluniu tureckiego 
=H kę ORO tnae wykonać emai poj aitan zniżonėj conie sprzedaje. 
aię mające przez pannę Olimpię Szczepańską. (2r) Magardycs Manugowicz. 
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